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n is t ra c y a  „ G a z e t y  A r y j s k i e j “ 

w  S try ju .

R ę k o p isó w  nie z w r a c a  sio.

Zwycięstwo zawisłych. Wy leżeliście, jeszcze w pieluchach, kiedy <ak g run tow nie  znali  potrzeby  Galicyi ozenie i W e w a g ę  w kraju uznali czlon-
Henryk Rewakowicz z calem zaparciem  —  j a k  Rewakowicz.  Śmiało rzec m ożna ,  k o w ie  stronnictw a tego. iż należy mieć

— - walczył i pracow ał dia Ojczyzny! W p ra w -  że Rewakowicz.  to c h o d z ą c a  k ron ika  szerszy f u n t  pod nogami. a tem samem
dzie nie czynił to w  przedpokojach Galicyi. Codziennie przykładając ucho lz.lau p o t r z , . b e  konlićyi. kdn ik k o a l ic.yi

Ostalni wybór posła do Rady pań- gubernatorskich lecz na polu twardej do tętna jakie bije w kraju od lat. prze-, takiey w kt6re;by ani rolę panującą ode_
stw a w naszej stolicy — odzw ierciedlił PracV obyw atelskiej, która nie zjednał °  17 '■ r’1' ^ ^ rać mog"11- v  p ra k ty c e  mowej oka-
sm utny stan polityczny i upadek p o - l sobie synekur i m e w ystaw ił pałaców, szurnę z całym  krajem jako publicysta . zało się jednak że przedstaw iciele  żv-
jęć o z n a c z e n iu  w yborów  dla życia  ^dyż dobro publiczne było dla n.ego -  mia m ożność zaglądnąć *  lŁjgłęb- wiołu k o n s e r w a t y w n e j ,  w tej w łaśn ie

narodow ego w naszych m iastach , skoro 'Ś w ir em  przykazaniem . R ew akow icz _ZP ta n J l?  ' ko a h cy i  tak zasadniczo różnili się w za-
na kilka dni przed w yborem  posta- to tdki sam socyahsta, jakim  był E xce- łe c j ie g o  życ,a. za .em  on m ógł bw  atrywaniach że so]id:irw; post - Powanie

, , , y , *  wynoreui  pu. , , S m o lk a  Drzed la tv  f rz y d z ie -  na isdm e '  zein e c h e m  głosów z c a łe g o  a ■ • • , . . . .  ...W10ilV k a n d y d a t  k tó ry  s a m  o ś w ia d -  i 'encyd. u r - om uiK a p iz e u  i«tiy I iz y n z ie  , . w Sejm ie w wielu razach b v ło  memo/.h-
i . . . • i cdn t T a z a c ie k ło ś ć  D rzeciw  kandvdatn- 'kraju. w  o b ro n ie  u c isk a n e ;  Wutnosci 'czył, że jest hommo novus n a  a r e n i e  s t u . t a  zacieieiost. przeciw lean ayn aiu  ,  wem, a w  obec teuo i w spólna praca,

parlamentarnej, odniósł zw ycięstw o. lurze R ew akow icza była podyktow aną 1 P a v - pomimo najlepszych chęci. nic mopła b y ć
_ T , , ,  . nr7p7 Wink von ohen" i cała r7 p̂ ?>i 1 iPkszo>^ w yborców  m iasta Lw o- , n .. • ' . , . .Panu.c We L w ow ie jakiś zam ęt W z a - i "  . » ’Tilm VLM1 uucu 1 oma r/.eszn wydatną. R óżn ice  pomiędzv kołkiem  kra-
patrywaniach na stosunek rządu do sU 5 ^ ąc^ ! i !  ! ! £  R u s k i e m ,  a in n vmi członkami unii kon-
kraju; serw ilistyczne prądy nurtują p o d ; zadekretow ała, że  jubilat Rew akowicz <Jj ^  7,e 7‘°  ro, P °  1 yczuyc serw atyw n ej o k aza łe  się w  dalszym ciącru
, , , ,, * '. * , ;  to w idm o rew o lu cv i' i finansow ych w ładców , aniże' wy- . . .  - . . \ • v>terenem , który dla rozw oiu idei w ol- „ w 'umu icwuiuoyi .  ___ tak  częstem . ze wspołd/.ial ame ;zvw.ołow
ności narodowej w inien być zabezpie- Ubodzy na duchu tem u przyklas- Pr ew anv n C1 ; • • t ‘  ̂ ! ko nserw atvw nvch . nie należących do k ó łk a
czony przez nieugięte charaktery i nie- n ?b dalejże sław ić kandydaturę pu lcznej szerm ieiz, ry m  eres krakow skdeg.0 stało się nKmai niemożliwe, 
zaw isłość  obyw atelską. W idzim y, że bAra-ta. Do teg r chóru przyłączyli się kraju s aw a pona m eres rozm a j^djko k ra k o w sk ie  nic chciało nieraz
w pojęciu w iększości tam tejszych w y- c ' w szyscy , którzy długoletn ią  alkk 'ty?_ 0 eryj- . umyślnie, b y  w unii k o n serw .itcwnej zaj-
borców, dla kontroli czynności rządu, Re w akow icza przeciw  korupcyi w y- j 1 oczn ie s o ica nasza t te oro mowano się spraw am i n. ważniejszymi, 
n iezaw isłość od tegoż, nie jest konie- borczej w  radzie m iejskiej zostali sła  za am u przewo zen ia p o  i y e r czegr0 dowodem najiep v.vm ta okoliczność,
cznym  warunkiem  dla skutecznej d z ia - , zdem askow ani jako fałszerze g łosów  iow ej. skoro me programy, lecz oso^ ^  jak np_sp ra w a  reformy gminnej w kole
łalności poselskiej —  i ow szem  —. w yborców  i na zaw sze  utracili wstęp bist,e antagonizm y i on u ren eyao  ,y konserwaty Vvnem ZUpełuie omawianą nie 

czem  kandydat ma siln iejsze poparcie bo m tej sk*ej- i CGJ ^ . T i . , by ła .  O ile zaś w kole koiiserwatvw nem
sfer rządzących, tem  milej jest w idziany Dla uchronienia urny wyborczej 
w sferach* rządzonych. od świętokradzkiej ręki, —  stolica za-

D oskonałość rządu w Galicyi w i - , kupiła kilka skrzyń żelaznych, w któ- 
docznie doszła  już* do tego stopnia, i rYch mają być głosy obyw ateli bez-

ro>4ptr7vgaja. Większości w yborców
lwowskich,  *k tó-azap ew n iłazw ycięstw o wian6) o Ł   ̂ ; ^ >je

protegow anem u przez s e r y  rzą zące wiano się nad niemi w inn .cli grupach 
przypom inam y słow a Zbawiciela: „ P a - ; sejmowych; które nie sąJ, iły< nĄ  1 ( m ._

s p r a w y  te mało. lub wc.ilc nie b y ły  omu-
/astana-

że  obyw atele uważają za obow iązek , p ieczne od sfałszow ania. Te żelazne odpu. (*, o nie wię zą co czynią.  waty2m bez uznania po^trpu hyj konserwa- 

w ysyłać do W iednia posłów , którzy skrzynie — to nąjsm utniejszy pom nik tyzmem dzisiejszej ilehy. j a k k o lw ie k  ednak
poszczycić się m ogą odznaczeniam . naszej ćw erćw iek ow ej autonom ii, k tó ry ; > nasze zapatry wania b v ł v  w rzec/.v same j
i tytułami biurokracyi. w yw ołać m usi rum ieniec wstydu n a 1 S e i m i k  r e la C V in V  r| inne od zapatryw ań  c/.łonków k ó łk a  kra-

Trzydzieści przeszło lat życia kon- obliczu ob yw ate lsk iem ! . ho w skiego , pomimo tego, w niektórych
stytucyjnego m e nauczyło wAustryi spo- Jest przeto niepom ierną zasługą p o s łó w  K lem ensa hr. D zieduszyckiego i Euge- spraw ach działaliśmy jednom yślnie, nieo-

łeczeilstw a  polskiego trzeźw ości w  poi i ̂  R ew akow icza, że tej liydrze wyborczej ęen iu sza A o ra h a m o w ic z a  odbyty w  S try ju puszczając n igd y  stanowiska, żrhy dla upro-
tyce ! kark skręcił — lecz za to stw orzył 2 p aździern ika br. szczenią adininistrw yi ni* pfiśifii-cnl iiahyt-

Zaiste zdum iew ający rezultat na- sobie silny zastęp osobistych wrogów  W  sali ratuszowej rady pow iatow ej ków samorządu. f ’hętni jc-teśm y zawsze do 
szych usiłow ań obyw atelsk ich W kie- pom iędzy handlarzami wyborczym i, zebrali się w yb o rc y  z k u ry i  w ie lk ich  po- wysłuchania życzeń i popierania dążeń 
runku obrony spraw krajowych, jeżeli którzy sprzęgli się ze stronnictw em  s iadłości, dla w ysłuchania  spraw ozdania  j lew icy  sejmowej, ale tejiowic.y, która sto- 
w potędze rządu upatrujem y gwaraji- r o z w ^ iiy d i  polityków lw ow skich . —  z sejm ow ych czynności poselsk ich K l e - i j ą c  na gruncie historycznym j .ragnelaby 
cyę dla naszego  stanow iska narodo- Nad wstrętnem  zachow aniem  się Ży- m ensa hr. D zieduszyck iego  — i z czyn- p o s tę p u ^  ale nie postęjHi burzącego har-
WegO ! dów kahalników  W obec kandydatury ności poselsk ich w R a d z ie  państw a. Eu- Gno.iię społeczna. K o lk o  autonoiiiistóvz. do

Słow a prof dr. C iesielskiego, w y- R ew akow icza, bliżej zastanaw iać się geniusza Abraham ow icza. Obe nych b y ło  którego  należę, zawiązało s i ę  głów nie  
pow iedziane na zgrom adzeniu wybór* n 'e będziem y, bo jest to żyw io ł Stra- koło 4o w yb orców , tudzież liczna publicz- dlatego, że praca w kole konserwatyw- 
ców , a dosadnio charakteryzujące sta- eony dla  sprawy n iezaw isłości obyw a- ność. Zebranie zaga ił  m arszałek stryjskiej nem nie b y ła  jednolitą. P o lityka  utyli- 
now isko profesora uniwerzytetu w z g lę - ' telskiej. rad y  powiatowej K a r o l  hr. D z i e d u -  tarna g d y b y  uzysk ała  to wszystko, co się
dem  rządu, w inne były w yborców  Zdawaćby się m ogło, Że sk o ro  s t o - 1 s z y  c k i. poczem obrano przew odniczą^ uzyskać da, b y ła b y  mo-ze najlepszą : jrdn a-
lw ow skich  pouczyć, że W dzisiejszych  lica  obrała hofrata dr. Piętaka, to ten - cym  obrad m arszałka ka łusk ie j  rad y  pó- 1 kowoź polityka taka 'nizin,;, l,r^pr;nc:ni<' ze 
czasach, katedra, podobnie jak -każdy Że pod względem  znajom ości spraw wiatowej S t a n i s ł a w a  K o m o r n i c -  wszystkich, a] ni raz  nmmt ,i/t]sz/arhrtiłirj- 
urząd państw ow y, nie jest w olną od i potrzeb krajowych, o całe niebo wyżej k i e g o .  szych ideałów. M ówca omawia następnie
w p ływ ów  organów  rządowych. To po- stoi od Rew akowicza. Tym czasem  m ow a P o s e ł  K l e m e n s  hr .  D z i e d u - ,  szczegółowo reformy ustawy gminnej, 
w inno było w yborcom  lw ow skim  w y- , kandydacka hofrata dr. Piętaka, tudzież s z y c k i  rozpoczął sw e  spraw ozdanie Czy też nie należałoby ustawę o repre- 
starczyć do decyzyi, czy R ew akow icz, jego odpow iedzi na interpelacye w y- c h a ra k te ry s ty k ą  stronnictw s e jm o w y c h . j zentacyi powiatowej poJdać także rewi- 
czy hofrat dr. P iętak? —  N ieste ty ! I borców —  zdradzały —  Że życie pu- |„Tak Panom  wiadomo utw orzyło  się z y i?  Czy konirole i 1 usiracye gmin przez 
W iększość wyborców lw ow skich  nie ; bliczne, to dla iiiego pole przyszłości. Na w Sejmie naszym koło  konserw atyw ne, 
chciała sobie narazić sfer w p ływ ow ych  poparcie tego tw ierdzenia, d o s y ć w s p o -1 k o a lie ya  dość luźna, zawiązana z in ieya-  
—  bo od nich zaw isła  —  i g łosow ała  1 m nąć spraw ę sp ensyonow ania  prof. t y w y  koła k ra k o w sk ie g o , która miała je-
w edług sw ego najlepszego i najwygod- Sp incua, o której szan ow n y poseł nic dnoczyć ko nserw atyw n e Sejm u żyw io ły .
niejszego przekonania. . nie w iedział. N aw et w  m ałem  m iasteczku B y ł a  ona z początku zorganizowaną pod

Henryk R ew akow icz upadł 138 prow incyonalnem  m ow a kandydacka hasłem  wojowniczem. ja  zaś i wielu in-
głosam i, a w yszed ł z urny jako zw y- i odpow iedzi p. hofrata, nie byłyby nych, którzy  należeli w praw dzie  do tegocięsca hofrat dr. Piętak. Dla upozoro
w ania n iezaw isłości politycznej —  p o - ;

zadow oliły  w yborców . k o ła  k o nserw atyw n eg o , ale ty lko  warun-

w yd zia ły  pow iatow e są dzi należycie 
wykonaneV Czy gm iny  czują opiekę na.d 
sobą w tym stopniu, jak b )  one czuć po
winny ? Czy w ójtowie w zawilszych sp ra 
wach we w szystk ich  w ydziałach  pow ia
tow ych  znajdują tego. k to b y  ich objaśniał 
i poparł V O większej części rad p o w iato 
w ych tego niestety powiedzieć nie można.

R ew akow icz zaś, z niepospolitem  kowo, nie podzielali hasła  tego i nie po-1 N ależałoby tedy pr/ed ew szystk iem  do
m agać się zmiany w tym kierunku, ażeby 
rad y  pow iatow e m iały w iększy  obowiązek

w olnych w obec protekcyi rządowej znaw stw em  stosunków  krajowych, obja- dzielali zapatryw ań  in ieyatorów . pełni 
w yborców  stolicy —  w ydano h asło  : w iał zapatryw ania licujące z przeko- przekonania, iż pod hasłam i wojowniczym i
„R ew akow icz to sługa czerw onego naniem  stronnictw a dem okratycznego nie należy zaw iązyw ać ja k ie g o k o lw ie k : nadzoru; żeby w yd z ia ły  powiatowa wobec
sztandaru." W całym  kraju, czego najlepszym  do- stronnictwa w kra ju  naszym. S iln i ’, by I gmin b y ł y  więcej gospodarzam i, aniżeli

Płytkie um ysły polityczne dały się w odem , że cała prasa prow incyonalna liśmy przekonani, że od wspólnej pracy nie — „r. „r, a .
porwać tem u prądowi agitacyi rządo- (bez wyjątku i bez porozum ienia) je- wolno nam odpyehać tak ważnyeh i patryo-

urzedami. Czy w szystkie  w yd z ia ły  p o w ia 
towe postępo w ały  dość energiczne w gmi-

wej —  nie zdając sobie spraw y, kom u dnom yślnie, ośw iadczyła  się za kan- tycznych żywiołów demokratycznych a wobec I nach, ażeby ład  wprowadzić ? Czy W y -
tem usługę wyrządzili —  czy rządzą- dydaturą R ew akow icza. Prasa zaś w  sto- tego zdawało nam się, że ważniejszą rolę 
cym  —  czy rządzonym . Lcy. pow odow ana w alką konkurencyjną w Sejm ie naszym odegrać  powinno koło

Najzabawniej wyglądało m entor- dopom agała usiłow aniom  gubem ialnej sejmowe, aniżeli koło konserw atyw ne. Ta 
stw o prow odyrów  akcyi agitacyjnej, polityki. unia konserwatywna jak to się pokazało,
którzy R ew akow iczow i dawali lekcye Gratulujemy, lecz nie zazdraszczam y! utworzoną została li tylko w interesie stron- 
patryotyzmu. Panow ie agitatorow ie —  Mało jest w kraju obyw ateli, którzyby nictwa krakowskiego. A ż eb y  uzyskać  zna-

dział k ra jo w y  wobec rad pow iatow ych 
sam w ystęp o w ał z własnej in ic j  a ty w y  ? 
O granicza się niestety Wydział kra jow y 
na okólnikach i rozmaitych p o ^ c a ją c y c h  
pismach. Punkt więc ciężkości złego leży 
nie w w adliw ym  ustroju samej może gm iny,



ale w braku kontroli nad nią i należytego 
wykonania poleceń i przepisów. N a  u sp ra
wiedliwienie w yd zia łów  pow iatow ych  mu
szę powiedzieć, że b ra k  im ukw alifiko- 
wanych i zdolnych urzędników, więc w tym 
kierunku należałoby coś zrobić. Trudno 
żądać od człowieka, k tó ry  ukończył stu- 
dya, ażeby się p o św ięca ł  bez widoków 
awansu Potrzebaby więc urzędników w y 
działów pow iatow ych  związać w jeden 
etat z urzędnikami W ydziału kra jow ego, 
a tym sposobem p o w sta ły b y  dla  nich 
widoki awansu, a zachęceni tern, z w ię k 
szą energią  i gorliw ością  w yp ełn ia l ib y  
swoje obowiązki, zapoznaliby się z p r a k 
tyk ą  i w ym aganiam i W yd z ia łu  kra jowego, 
a na odwrót ci sami urzędnicy przeszedł
szy przez p rak tyk ę  w powiatach, n ab ra
liby  znajomości potrzeb i braków  naszego 
samorządu. — P o se ł  rozwija  następnie 
pog ląd y  na konwersyę, której nie b y ł  
przeciwny, lecz nie widział stosowuej pory 
do jej przeprowadzenia ze w zględu na 
targ  pieniężny.

Co do regu lacy i  rzek i melioracyj 
rolnych, dostrzedz można, że kraj zmar
now ał znaczne sumy, szczególnie tam, 
gdzie regulując  ty lko  górną część rzeki, 
pozostawiono część średnią i dolną w dzi
kim stanie. W  program ie prac sejm owych 
wysunięto budowle wodne na plan pier
wszy, a m elioracye rolne do niedawna, 
a może i teraz nawet pozostają jeszcze na 
planie drugim. Rozdzie lić  należy te dwie 
k w estye , g d yż  m elioracye rolne, pojęte 
we w łaściw em  znaczeniu, p ow inny b) t 
zupełnie odrębnie od budowli wodnych 
traktowane. Poseł podnosi następnie po
trzeby u łatw ien ia  kred ytu  m elioracyjnego, 

(huczne oklaski).
D o niedawna nasz Sejm, złożony 

w przeważnej części z rolników, nie po
p iera ł  praw ie  zupełnie rolnictwa, oy- 
może z pobudek nawet szlachetnych 
najmniej w y d a w a ł  na cele rolnicze. Pocie
szającą jest jeduak tendencya lat ostatnich. 
Uchwalono przeznaczenie funduszu dome- 
s tyka lnego  na sta ły  fundusz pożyczkow y 
dla popierania przemysłu rolniczego w su
mie doćć znacznej, przeszło 122.0 0 0  złr., 
uchwalano dzięki silnemu poparciu dziel
nego referenta ks. Adama S a p ie h y  ustawę 
h o d ow laną : uchwalono fundusz 50.000 złr., 
na subwencyonow anie buhajów gm innych, 
a na subwencyonowanie obór zarodowych 
i prem iowanie hodowców, uchwalono w sta
wiać przez lat 10 do budżetu k ra jo w e go  
rocznie po 50.000 złr. Je s t  to dowodem, 
że R eprezen tucya  nasza myśli o rolnikach 
i zajmuje się ich losem.

Poruszyłem sp raw y  najważniejsze i za
znaczyłem stanowisko, jak ie  w nich zają
łem. W ie lk ie  znaczenie przywiązuję do 
zgromadzeni.* naszego i proszę panów, 
byście  w razie potrzeby zażądali odemnie 
bliższych wyjaśnień, a zaznaczając przy- 
tem i w łasne zapatryw ania , w skazać  mi 
zechcieli kierunek, w którym  życzylib yś
cie sobie Panowie, ab ym  i silniej w ystą 
pił i działał, (burza oklasków).

W d ysk usy i  nad sprawozdaniem  za
brał g ło s  dr. B i e l i ń s k i .  O świadcza się 
z góry za udzieleniem wotum zaufania po
s ło w i naszemu i wyrażeniem pod z iękow a
nia za je g o  gorliw ość i pilność. Potrzeba 
podnieść rolnictwo, które stanowi pod
staw ę przem ysłu i handlu, do czego naj
dzielniejszym środkiem jest  stworzenie k re 
dytu melioracyjnego.

P. M i e r z y ń s k i  polecił  gorąco za
łatw ienie  sp raw y  reformy gminnej.

P. M a t k o w s k i .  Polecam i proszę 
o zajęcie się reg u lacyą  rzek, bo w y le w y  
w kraju podkopują jeg o  dobrobyt, ' .u le 
żałoby także postarać się o to, b y  biura 
melioracyjne W ydziału  k ra jo w e g o  więcej 
posiadały  s ił  technicznych, k tó rych  b rak  
często uczuwae się daje. (Oklaski).

P. E d m u n d  hr.  D z i e d u s z y c k i  
czyni intorpelacyę. czy w  bliskiej p rz y 
szłości uregulowaną zostanie k w e sty a  dro
gowej ustaw y.

P. Ś w i d r y g i e ł ł o  czyni interpe- 
lacyę, czy na najbliższej sesji sejmowej 
podniesionym  będzie w niosek posła  S k a  ł- 
k o w s k i e g o ,  co do zniesienia op łaty  
2.000 złr., kLÓrą nowe gorzelnie op łacać 
muszą.

P. M i e r z y ń s k i .  Upraszam  p. posła  
o podniesienie w Sejm ie myśli sp ożytk o
wania s ił  z zagranicy , a mianowicie tech
ników  melioracyjnych. (Dziwne żądanie ! 
Przyp. R e d .)

P .  dr. B i e l i ń s k i .  Dochodzą słuchy, 
że w W yd z ia le  k ra jo w ym  jest  nieobsa- 
dzonych dw anaście  posad inżynierów m e
lioracy jnych . Ponieważ są to technicy , 
którzy  muszą posiadać w yk szta łcen ie  g o 
spodarcze, praca  ich jest żmudna a aw ans 
dla szczupłej ich liczby ograniczony, dzi
w ić się temu nie można. A ż e b y  temu za
radzić należałoby ich hojniej dotować, 
inaczej bew iem  w yb iorą  oni służbę rzą 
dową, gdzie mają nacmeję szybszego 
awansu. ("Najrozumniejsze załałwienie spra

wy. P rzyp . Red.)
N a  pow vższe interpelacye odpow ie

dział poseł K l e m e n s  hr  D z i e d u 
s z y c k i  w yczerpująco  i zaczął od usta
w y  gminnej. MTolimy do autonomicznych 
działów w prowadzić więcej nadzoru władz 
autonomicznych, niż rządow ych. P o s e ł  
p rzychyla  się więcej Eu w nioskowi J i  
P iłata. Co do braku techników meliora- 
cy jnych w yra ża  poseł zapatryw anie, że 
jest uzasadnioną niechęć pp. techników 
do stu dyow ania  specyaln ie  nauk doty
czących budowli wodnych i m elioracyj 
rolnyeh — gd vż  rzeczywiście  pole to m e
wi izięczne.

Co do u staw y  drogowej nie jest  po
se ł  za zmianą, gdyż ustaw a z r. 1887 w y 
d a ła  znakomite owoce, pomimo niektó
rych  niejasności. S p ra w a  podniesienia 
przem ysłu rolniczego, b y ła  także w S e j
mie traktow aną. Z a p a d ła  u ch w ała  w S e j 
mie co do Uniesienia ta k sy  2.000 złr. od 
nowo otw artych  gorzelni, lecz pozostała  
bez skutku. P o s e ł  kończy w yw o d y  swoje 
następującemi s ł o w y :

J a  i k ó łk o  posłó w  do którego  na
leżę, odziedziczyliśmy te idee i zasady, 
jakiemi się dawniejsze centrum sejmowe 
kierowało. Nasze postępowanie dzisiejsze 
jest  odbiciem postępowania posłó w  da
w nego centrum. Jeżeli centrum dawne 
więcej może zdziałało od nąs, to inna 
spraw a. Dzisiejsze stosunki są zupełnie 
inne, ale dziś my postępując tak, ja k  da
wne centrum, w tym samym idziemy k ie 
runku i je g o  trzym am y się przeważnie 

zasad11.
Zrjrm.wdzeni, wyborcy przez poiostanie 

wyrazili jeszcze raz uznanie swo]c sprawo
zdawcy posłowi Klemensowi hr. Dzicdnszyc- 

hiemu.
T a k  ja k  sym patyczny  jest  poseł K l e 

m e n s  hr.  D z i e d u s z y c k i  jest i jego 
sprawozdanie ze wszech miar sympatyczne. 
Zapatryw aniom  politycznym  wyłuszczonyni 
w powyższem sprawozdaniu każdy praw y 
ob yw ate l  p^zyklasnąć musi. D zielny ten 
poseł, wierny t ra d y c y i  swoich przodków, 
op iera  sw ą  działalność na szerokim gru n 
cie narodowym .

Je g o  dążności poselsk ie  są  owiane 
duchem patryo lycznym , wolne od egoizmu 
ka sto w eg o  — a serce i rozum obejmują 
wspólną miłością w szystk ie  w arstw y  pol
sk iego  społeczeństwa, Przyznajemy się, że 
bardzo wiele sprawozdań poselskich za
p isyw aliśm y i k ry ty k o w a liśm y  w różnych 
pismach, lecz spraw ozdania tak wyczer
pującego, bezpretensyunalnego i patryo- 
tycznego, dawno nie pamiętamy. Śm ia ło  
twierdzić możemy, że p o s e ł  K l e m e n s  
hr.  D z i e d u s z y c k i  przynosi zaszczyt 
swoim wyborcom , i daj Bożo, b y  takich 
obrońców spraw  narodow ych i kra jow ych 
by ło  w  Sejm ie jak  najwięcej. W  końcu 
nawiązać jeszcze musimy k>lka s łó w  co 
do sam ego zgromadzenie wj borców. D o 
niosłe Interpelacye wystósowane dc posła,

żyw e zainteresowanie się sprawam i k r a 
jowem u dowodzą wymownie, że w ła śc i
ciele wielkich posiadłości okręgu stry j-  
sk iego  pojmują szczytne swoje obowiązki 

! względem kraju, którego są synami.
W ynieśliśm y ja k  najlepsze wrażenie 

/ le g o  sejmiku re lacy jnego  i życzyć tylko 
należy, by w yb o rcy  z wielkich posiad ło
ści w innych okręgach, naśladowali g o r 
liwość obyw ate lską  s try jsk iege  okręgu.

(Oiag dalszy nasbipi).

'Posiedzenie Rady powiatowej.
('Dokończomei.

Z koleji przystąpiono do w yboru 
członka do W ydziału R a d y  pow. (Głosu
jących  22, r. Zatw arnicki otrzym ał g łosów  
15, Dr. Oleśnicki 6 ;  do W ydziału  wcho
dzi zatem r. Zatwarnicki.

R .  Abraham owiez podnosi spraw ę 
grożącej naszemu powiatowi epideun. 
E n e r g ia  władz nie ustanie, ale środk, gmin 
są wyczerpane, pow iat nie rozporządza 
również funduszami a na w yp ad ek  zbliża
nia się cholery do g ranic powiatu trzeba mieć 
tundusze pod ręką. Sejm przeznaczył na 
ś ro d k i przeciw cholerze kw otę 50.000 złr. 
z tego użył W ydział k ra jo w y  15.000 złr. 
a 35.000 złr. ma jeszcze do d yspo zycyi.  
W n o si  zatem, by  W ydział po w. postarał 
się u W yd z ia łu  kra jo w ego  o fundusz d y 
spozycy jny . W n io se k  ten po dłuższej dy- 
sku sy i  uchwalono jednogłośnie.

B r .  Brunicki dom aga się bliższego 
określenia sposobu, w ja k :  ma być użytą 
k w ota  500 złr. przeznaczona naostatn iem  
posiedzeniu R a d y  pow. dla tutejszego 
oddziału T o w a rz y s tw a  g o sp o d arsk ieg o  na 
podniesienie chowu byd ła , mianowicie, 
czy życzeniem rady jest, użyć ją  na za- 
kupno rozpłodników, czy na su b w e n cyo 
nowanie stacyj, P rezydyum  pr/yr-.eka 
rozpatrzeć się w tej spraw ie  na najbliższem 
posiedzeniu W ydzia łu  i udzieli dyrektyw ę.

K s .  D a w y d ia k  zw raca uw agę rady, 
że w Smorzu zamknięto targ i  z powodu 
cholery, co narazi ludność g ó rsk ą  
na w ielkie straty. Chów byd ła  jest dla 
nich jed yn ym  środkiem utrzymania, w b r a 
ku targu ludność m ateryalnie  upada. P o 
nieważ niebezpieczeństwo epidemii ogra- 
niczonem jest  do najmniejszych gra n ic  
a w ostatnich czasach nie mieliśmy ża
dnego w yp a d k u  śmierci, prosi o od
niesienie się do władzy politycznej*,- by 
zezwoliła na od b yc ie  przynajm nie j jednego 
targu w połowie b. in. Prezydyum  przy
rzeka tę spraw ę bezwłocznie /.ułatwić.

R . K  urzeba żali się na brak soli po 
trartkactli ludność na tern bardzo ci< rpi. 
P rezyd yu m  oświadcza, że zażalenia tego 
rodzaju są liczne i że sprawi; za łatw i na 
najbliższem posiedzeniu W yd zia łu .

K s .  D aw yd iak  pr/ypoinina d aw n ie j
sza uchw ałę rad y, że na ruskie wnioski 
i interpelacye  Prezydium po rusku odpo
wiadać winno. — Prezydyum  oświadcza 
gotowość do tego się stosować.

W końcu oświadcza Prezydyum  
w spraw ie zakupna s ik aw ek  przez gminy, 
że chce postarać się o instruktora, któ- 

,ryby przy oddawaniu s ik a w e k  zarazem 
pouczał, ja k  się z niemi obchodzić, i na 
tem zakończono.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Dnia g października br odbyło  się 

posiedzenie rady  miejskiej pod p rzew o 
dnictwem burmistrza Hottingera. B u r 
mistrz intymuje R ad z ie  j telegram  dzięk
czynny od K o rn e la  U je jsk iego  tudzież 
wnosi podziękowanie towarzystwom  Sokół,  
G w iazd a  i ochotniczej Straży  pożarnej, 
korporacyom  rzemieślniczym i młodzieży 
gim nazyalnej a w szczególności pp. Ś lu 
sarskiemu, R om ańskiem u i P ab ia n o w i za 
trudy oko/o utrzymania porządku podczas 
pobytu Najjaśniejtzego Pana. Uchwalono.

R .  Zatw arn ick i interpeluje burmistrza, 
dlaczego nie ma na porządku dziennym 
sprawy regulaminu targo w ego , doniosłej 
ze względu na dochody miejskie. B u r 
mistrz przyrzeka wziąć ją  na porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia.

R .  K ra s iń s k i  interpeluje burmistrza, 
z czy jego  pozwolenia ob. H aber starą 
w alącą  się chałupę Przy ulicy pauskiej 
przebudował na nową, dając  nowe pod
waliny, nowe ściany, kro kw ie  i dach. — 
Burmistrz oznajmia, że wedle re lacy i  inży
niera  nie b y ła  to rudera nie do użycia, 
przeto pozwolił  H abero w i p o k ryć  dach

papą. R .  K rasiński prostuje re lacyę  inży
niera, bo chałupa ta b y ła  od daw nych 
lat skazaną na zdem olowanie: w od le
glejszych ulicach i w obec biedniejszych 
ludzi stosuje burmistrz przepisy budowlane 
z ca łą  surowo cią ; H aber jest cz łow ie
kiem zamożnym i burmistrz w y św ia d 
czy łby  mu rac..ej p rzys łu gą  odm awiając 
pozwolenia, bo I laber w ystaw iłb y  łatw o 
dom murowany, on tymczasem przy pryn- 
cvpalnej ulicy w oczacli ca łeg o  miasta 
odnowił ruderę drewnianą. — R .  Zatwar- 
nicki zapytuje burmistrza, co uczynić 
zamierza, by usunąć tę nieprawidłowość. 
Bu rm istrz : „Wezmę sprawę na posiedze
nie magistratu, i ukarzę H abera".  R .  Za- 
twarnicki : „T o  mię nie zadawalnia
i sp raw y  policyi budowlanej nie należą 
do magistratu, lecz stanowią w yłączną 
atryb u cyę  uurniistrza“ . B u rm istrz :  „K a ż ę  
spraw ę zblcdać i zburzyć to, co bez po
zwolenia zrobiono". Ii. Z a tw a rn ic k i :  „T o  
rozumie11.

R .  Beclier  zapytuje, co : ię dzieje 
z w a g ą  do ważenia bydła , uchwaloną 
juz przed 4 miesiącami. R. S to ja łowski, 
któremu nadzór odnośnych robót by ł  po
wierzony. wyjaśnia, że brakuje ty lko  d a
szek. którego wykonanie odebrano Sar.d- 
bergowi z powodu zw łoki i dano innemu 
przedsiębiorcy, lecz z powodu św iąt  ż y 
dow skich nie mógł być  dotyclizas gotów.

R .  Zatwarnicki ja k o  referent regu la
minu dla kom isyi kontrolującej czynności 
burmistrza i magistratu, podnosi, że W y 
dział k ra jo w y  zakw estyonow ał w tym 
regulaminie ustęp o karach na tycli człon
ków komisyi, którzy .-.wego zadania rńe 
spełniają. Wydział kra jowy przypuszcza 
oczywiście, że nasi radni odznaczają się 
pilnością i go r liw o śc ią  w spełnianiu swycli 
o b o w ią z k ó w ; o tein wiedzą jednak nasi 
radni lepiej, i nie bez powodu owe k a ry  na 
członków komisyi uchwalili. A b y  jed n ak  
dogodzić W ydzia łow i krajowemu, wnosi 
m ów ca karv  opuścić. Dr Fruehcmann nie 
sprzeciwia się temu wnioskowi, lecz p o d 
nosi. że W ydzia ł kra jowy nie ma kom- 
peUiiicyi zmieniać i u s t r u k c y k t ó r ą  rada 
uchwalić może tak, ja k  to dla swoich 
stosunków a odpowiedne uzna. U ch w a
lono zgodnie z wnioskiem.

Burmistrz pr/edkiad.. radzie plan re- 
ko nslrukcyi ustępy; w budynku c, k. s ta 
rostwa i prosi o zatwierdzenie, bo W y 
ć/tal k ra jo w y  żąda przedłożenia planu 
i już grozi karami. R. Fruchtmun zarzuca, 
że sp raw a  tfc nie stoi na porządku dzien
nym:  nie ma nic niebezpieczniejszego, ja k  
stawianie wniosków n ag łych  ; nag łość  
powinna być uzasadnioną.

R  Zaiw urnicki zgadza się z dr. 
Eruohtmuntnn.

Skoro  W ydział kra jo w y zażądał przed
łożenia tej sp ra w y ,  należało ją  wziąć na 
por/ lek dzienny. S p ra w a  ta poruszoną 
b y ła  w Uazecie syryjskiej i w dziennikach 
lwowskic.li, nwra musi mieć czas rzecz 
zbadać, by b yć  wolną od odpowiedzial
ności. — Burmi sti z cofa wniosek.— T u r. Sto- 
ju ło w sk i  wyjaśnia r. Zatwarnickiem u, że 
tej sp raw y  dochodził b. s ta io sta  p. L e 
wicki i stosownie >lo jego  żądania ustęp 
od trontu zamieniono na kom órkę.— K o 
rzysta z tego burmistrz 1 wnosi sp raw ę 
ponownie.— Dr. Eruchtman : P o g a d an k a
między obu panam, dowodzi właśnie , że 
nie jesteśm y p rzygotow an i i nie wiem y 
o co cho dzi; nie na to jesteśm y radnymi, 
b y  k iw a ć  g ło w a m i;  nie w iem y kto bu
dow ał,  czyim kosztem... Burmistrz cofa 
sprawę po mz drugi

Przystępując  do porządku dziennego 
zaw iadam ia burmistrz radę, że m agistrat 
ułożył budżet na rok 18^4 i w yłożył  ta
k o w y  na dni 14 do publicznej w iadom ości; 
czas ten już upłynął, należy zatem w y b r a ć  
kom isyę budżetową. R Zatwarnicki 7w raca 
uw agę, że budżet powinien b yć  przedło
żony do miesiąca s ie rp n ia ;  obecnie cze
kano zapewne na rezultat sp ra w y  propi- 
nacyjnej, J lecz  wskazanem by było , b y  ów 
termin przestrzegano : nadto powinien b y ł  
budżet — jak  każdy większy wniosek — 
być  pomiędzy członków rozdzielonym.

Do kom isyi w eszli :  Dr. F ru ch tm m ,
Muzyka, dr. H eck, starosta L e w ie k i ,  ks. 
Popowicz. Mojżesz Scl.onfeld i Jó zef H o
rowitz.

Z porządku dziennego uchwalono bez 
dvsku.-:yi: utLielac szkole na łanach mie
sięcznie na usługęjH złr., na ośw ietlen ie  
w zim owych miesiącach 2 złr.; nie w y 
dzierżawiać gruntu m iejskiego nad rzeką 
Stry jem  na sk ład  m ateryałów , ponieważ 
m aterya ły  te przy  w ylew ie  rzeki niszczą 
mosty miejskie ;zwrocić Cliaimowi Schwam- 
wer należytość 5 złr. 3 I  ct, od nabycia  
gruntu na regulaeyę  miasta ; udzielić 
wdowie po leśnym miejskim Kazim ierzu 
S ierota  prow izyę w kw ocie  3 złr miesię



c z n ie ; w yp ła c ić  członkom miejskiej straży 
pożarnej, z powodu pożaru dnia i8 czer
wca b. r. odszkodowanie mundurów i obu
wia w  kw ocie  31 złr.

W nioskow i m agistratu na w ypłacen ie  
Stefanowi P ic yk ,  komendantowi straży 
pożarnej, zaliczki w w ysokości trzy mie
sięcznej zasługi sp rzec iw ia  się r. Zatwar- 
nicki, ponieważ zaliczki udziela się ty lko  
urzędnikom : petent jest s łu gą  i do tego
prowizorycznym, jeżeli z pełnej zasługi 
w yż yć  nie może, tem bardziej nie będzie 
miał z czego żyć, g d y  mu się zaliczkę 
będzie odciągać a g d y b y  odszedł, szukać 
będziemy zwrotu zaliczki na księżycu. 
S łuszne te motywa nie p rzekonały  r. B e 
ckera, który  pop arł  wniosek magistratu. 
Wniosek r. Z atw arn ick ieg o  upadł, wn.o- 
sek  magistratu uzyskał zdaniem burmistrza 
większość a r. Zatwarnicki zg ło sił  prze
c iw  tej uchwale rekurs.

Ożywiona d ysk u sya  rozwinęła się nad 
spraw ą S ta n is ław a  W in n ick iego , dyeta- 
ryusza magistratu o zaliczkę na płacę. 
M ag istra t  prośbie odmówił, bo ściągnięcie  
zaliczki b y ło b y  niemożliwem, z u w a g i  j e 
dnak, że petent jest  p ilny  i prowadzi 
referat w ojskow y, wnosi podw yższyć mu 
płace o 60 złr. — R .  Zatwarnicki podnosi 
niepraktyczność tego  wniosku. Najwyższe 
dyurnum w ynosi 1 fl. dziennie. Petent 
miał w  starostwie 25 złr. tu ma 35 złr. 
złr. miesięcznie, teraz ma aw ansow ać na 
40 złr. miesięcznie i myśli aw ansow ać 
dalej bez końca. M ożliwą jest  tylko 
jednorazow a zapomoga. — Dr. fru ch t-  
man zapytuje z kim tu mamy do czynie
nia? Jeżeli  petent jest  dyurnistą, należy 
go  używać do przepisyw ania ; jeżeli on 
nie przepisuje, dlaczego się go trzyma. 
E ta t  uchwaliliśmy taki, ja k i  sobie bur
mistrz życzył. Je ż e l i  potrzeba więcej 
urzędników niech burmistrz przedłoży 
wnioski. Z ludźmi bez jutra, żyjącymi 
z dnia na dzień, najgorsza go spo d arka  na 
świecie. M ieliśm y p rzyk ład  na Lóschu 
i B ia lik u . Dziś m am y na ich miejsce sta
łych  urzędników i mamy spokój. Jeż e l i  
wrócim y do dawnej gospodarki, będziemy 
mieli to samo, co było . Nie myślę odm a
wiać biednemu człow iekow i w sparc ia , 
ale protestuję przeciw przemycaniu posad, 
których  rada nie uchwaliła. Te j drogi 
trzeba już raz zan iech ać .—Uchwalono dać 
petentowi jednorazow ą zapomogę w k w o 
cie 40 złr. (M agistrat pominął w swem 
sprawozdaniu, że petent otrzym ał zapo
mogę w lutym b. r. w kw ocie  20 złr., o 
5-tej popołudniu kończy swój „ re fe ra t 11, 
o podwyższeniu zaś p ła cy  lub choćby 
tylko o zapomodze wcale nawet nie m y 
ślał, tem mniej o to prosił. Przyp. R e d  ).

Z uw agi, że na d/.isiejszem posiedze
niu miała być załatwioną sp raw a budowy 
gmachu sądowego, a radni, (mimo że 
za nimi posyłano), w przepisanym kom
plecie się nie jaw iii, w skutek czego sp ra w a  
7. porządku dziennego sp ad ła  i jeżeli nie 
będzie załatwioną do 12 -g o  b. m., w któ
rym  to dniu będzie posiedzenie rad y  po
wiatowej, pójdzie w  od włókę, prosi dr. 
Fruchtm an o zwołanie ad hoo posiedzenia 
przed posiedzeniem rady powiatowej, r. 
K ra s iń s k i  o wezwanie także zastępców, 
a  r. Z atw arn icki o nałożenie grzywny na 
radnych nie mających poczucia o b yw a 
telskiego. Na tem zakończono.

Budowa gmachu sądowego.
Dnia 1 2  bm. o d b yło  się nadzw. p o 

siedzenie rady  miejskiej pod przew odni
ctwem burmistrza G ottingera w sprawie 
budow y gm achu sądowego.

R e fe re n t  dr. Fruchtm an zawiadamia, 
że dnia 13 . września br, naczelnictwo tu
tejszego Sąd u  zawiadom iło gm inę miasta 
S try ja ,  iż M inisterstwo sprawiedliwości 
zgodziło się na warunki przez miasto 
wskazane i upoważniło tutejsze naczel
nictwo sądu do zaw arcia  kontraktu w e
d łu g  przedłożonego wzoru. W zór tego 
kontraktu odpow iada warunkom  przez 
gminę uchwalonym, są  tam jedn ak  pewne 
zmiany.

M y dom agaliśm y się, b y  ko lau dacya  
b y ła  w przeciągu roku przeprowadzoną. 
Prezydyum  apelacy i uk ładając  wzór kon
traktu zamieściło w nim, źe ko lau dacya  
ma b y ć  w przeciągu roku p rzep row a
dzoną i zatwierdzoną. Na ten ostatni w a
runek M inisterstwo nie przysta ło  i s łowo 
„zatwierdzoną" skreśliło .  Mimoto należy 
nam ko ntrakt  przyjąć, raz, b y  kontrakt 
nie potrzebow ał w racać  do ministerstwa, 
co zabrałob y  6 m iesięcy  czasu, po wtóre 
bo musimy uwzględnić także stanow isko

drugiej strony. Ministerstwo nie może 
przewidzieć, czy k o lau d acya  będzie dó
b r  z e przeprowadzoną a z uw agi na san- 
k c y ą  Najjaśniejszego Pana nie można przy
puszczać, by ministerstwo chciało prze
wlekać.

DiUgi przez nas podniesiony waru
nek dotyczył kosztów stemplowych i na- 
leżytości od przeniesienia. Ministerstwo 
żądało dawniej, byśm y stempel i część 
należytości ponosili. W) nosiłoby to k ilka  
tys ięcy  złr. i m yśm y się temu sprzeciwili. 
Obecny wzór kontraktu uw zględnia nasze 
życzenia, bo zaw iera warunek, że tak od 
stempli, jakoteż od przeniesienia w łasno
ści gruntu mamy b yć  wolni. Ponieważ 
władze finansowe m o g łyb y  to, choć w brew  

i  ustawie, interpretować w ten sposób, że 
uwolnienie dotyczy przeniesienia gruntu 
a nie budynku w ystaw ić  się mającego, 
byłem  z tego powodu w Prezydium  ap e
lacyi, które rzecz uznało i w kontrakcie  
zamieszczonem będzie wyraźnie także 
uwolnienie od przeniesienia w łasności 
gruntu „w raz z w ystaw ić  się mającym na 
takow ym  budynkiem " M ów ca wnosi za
tem zawarcie kontraktu z rządem podług 
przedłożonego wzoru, który odczytuje.

Z kontraktu tego okazuje się, że grunt 
darow any rządowi pod budowę gmachu 
sąd o w e go  zostaje na razie w łasnością  
gminy. Gm ina w yk o n a  na tym gruncie 
budowę w łasnym  kosztem, ściśle według 
planu i kosztorysu , w drodze przepisanej 
konkurencyi. i odda tak o w y  rządowi naj
później do 3 1  grudnia 18 9 5 ;  za każdy 
tydzień zw łoki zapłaci gm ina rządów i 
karę 20 złr. tygodniowo; zatwierdzenie 
oferty  należy do rządu.

Z chwilą objęcia gmachu winien rząd 
zapłacić gminie tytułem  ceny  ku pn a f a- 
k t y e z n y  koszt budowy wraz z 4 '/, °/# 
bieżąctmi od dnia objęcia a to po potrą
ceniu od tej ceny 20000 złr. przez gminę 
darowanych. Ów faktyczny koszt budowy 
w ykaże  kolaudacya, która mus. być  skoń
czoną w przeciągu roku. G d y b y  kolauda
c y a  w yk aza ła  potrzebę uzupełnienia b ra
ków  lub usunięcia wad, gm ina w yk ona 
potrzebne roboty alboteż wartość ich 
strąconą będzie od ceny kupna. G d y b y  
ko laudacya  w yk aza ła ,  że faktyczn y  koszt 
budow y jest w iększy od sumy ko szto ry
sowej, rządu nic to nie obchodzi; suma 
ta stanowi zatem m axym alną granicę ceny 
kupna, ch ybaby  rząd wyższą oferte za
twierdził lub w toku budowy żądał robót 
nie przewidzianych kosztorysem, bo w ta
kim razie odpowiada gminie za nadw yżkę 
Cenę kupna w yp ła ca  rząd w 10 rocznych 
ratach, pierwszą ratę w rok po objęciu 
budynku.

Po zatwierdzeniu kolaudacyi sporzą
dzonym będzie luinnalny kontrakt kupna 
przeciąży, którym  gm ina w łasno ść  gruntu 
i budynku odstąpi rządowi; aż dotąd po
zostaje grunt wraz budynkiem  w łasno
ścią gm iny a  wskutek tego w szyst
kie zaliczki na cenę kupna jak ie  rząd już 
w toku budowy i przed ko lau dacyą  za
cznie dawać, będą tym czasuwo na d o ty 
czącej realności zahypotekow ane.

R .  Z a tw a rn ic k i : Ca la  oprawa toczyła 
się o to, czy można znaleźć przedsiębior
cę, któryby  przy ją ł  warunki miastu na
łożone. Najsłowniejszy szkopuł b y ł  ter
min ko lau d acy jn y . l en odpadł, bo kolau
d acya  ma być w przeciągu roku prze
prowadzoną. A le  przedsiębiorca może 
podnieść : „dobrze, ko laudacya nastąpi ale 
nie ma zatwierdzenia". Zapytu ję  zatem, 
czy odnośny warunek zabezpiecza nas, 
względnie przedsiębiorcę.

Powtóre, czas dwuletni do w yk o ń 
czenia Dudowy jest  wprawdzie dostate
czny, ale co będzie, jeżeli przed wiosną 
l icy tacy i  nie rozpiszą i nie zatwierdzą? 
T a k a  kolosalna budow a rzeczywiście  nie 
będzie m ogła  b yć  do końca r. 18^5 sk o ń 
czoną. Zgadzam się z dr. Fruchtmanem, 
że ministerstwo w obec sankcyi Najjaś
niejszego P a n a  sp raw y  przeciągać nie 
będzie — a le  należy zwrócić u w agę  mi
nisterstwa w re lacy i  na konieczność rych 
łego  rozpisania i zatwierdzenia l ic y ta c y i  
Zapytu ję  jednak, czy tak a  prośba w y 
starczy w obec tego, że czas ten nie jest  
w kontrakcie  oznaczony a prośba mini
sterstwa nie wiąże.

W reszcie  kontrakt podaje, k ied y  nad
w yżkę  kosztów ponosić będzie rząd, za
pytuję zatem w jakich  w ypad kach  nad
w yżkę tę ponieść b v  musiała gmina.

Dr. Fruchtm an :J Punkt o kolaudacyi 
stoi w każdym  kontrakcie z rządem, w 
żadnym jednak kontrakcie  nie ma mowy 
nawet o terminie do przedsięwzięcia k o 
laudacyi. Przedsiębiorcy rządowi zdają się 
na dobrą wolę władz, które me mają in
teresu ich sekować. T u  k o lau d acya  musi

być do roku skończona, to wystarcza. 
Poco jednak m y m am y k łócić  się z rzą
dem za przedsiębiorcę, my nie m a m / o b o 
wiązku ani p raw a  budować w własnym  
zakresie, lecz przez przedsiębiorcę ktć- 
rego nam da ministerstwo. I  co do czasu 
się nie boję. M y  obowiązani jesteśm y bu
dować przez przedsiębiorcę, k tó ie g o  do
staniemy w drodze publicznej komcuren- 
cyi. Jeżeli rozpisanie konkurencyi nastapi 
późno, to albo przedsiębiorca się nie zjawi 
albo zażąda przedłużenia terminu. G d y  
ministerstwo to przyjmie, tem samem ze
zwoli na dłuższy termin. Niedelikatnie zaś 
jest mówić ministerstwu z góry. ia tobie 
nie wierzę. Co do nadw yżki kosztów po
nosim y ją  w  razie nieodpowiednej bu
dowy, to m inisterstwa nic nie obchodzi.

P . Zatw arnicki : Co będzie, ja k  nie
znajdziemy przedsiębiorcy?

Dr. Fruchtm an: T o  nie będziem y b u 
dować.

R .  Schecher: A  poenale?
Dr. Fruchtm an. N a to się nie n ara

żamy. Nam ma ministerstwo dać przed- 
sięDiorcę. leżeli go  nam nie da. to nam 
nie wolno budować. Poenale i w ogóle 
w szystkie  warunki nie tyle nas dotyczący, 
ja k  raczej przedsiębiorcę który  pod tymi 
warunkami obejmie budowę.

P o  wyczerpaniu d /sk u sy i  uchwalono 
kontrakt  zawrzeć i w yd elego w an o  do 

I podpisania burmistrza, assesora R o sen -  
i berga, Dr Fruchtm ana i c. Z atw arn ick iego  
-1 ne tem zakończono.

K R O N I K A .
W iadom ości o sobiste. P. Adolf Haubold 

naczelnik tutejszego towarowego magazynu 
kolejowego został przeniesiony do lwowskiej 

idyrekcyi ruchu. W jego miejsr-e mianowany 
został rewideni p. Jó z e f  Matkowski ze Lwow a, 
który cieszy się powszechną sympatyą w sfe
rach kolejowych.

N ekrologia. Anton. Rużyczka, sekretarz 
krajowej dyrekcyi skarbu zmarł dnia 10  
października b. r. w HO roku życia. Serde
czne współczucie, jakie w mieście naszem 
wywołała ta bolesna strata dla svna zmar
łego p. Gustawa Różyczkę, naczelnika ma- 
teryałowego magazynu kolejowego, niech się 
przyczyn, do ukojenia jego ciężkiego żalu!

Jubifeu87 U jejskiego. W tutejszej sali 
resursy zebrało się w  sobotę dnia 7 b. m. 
koło ‘200 osób w celu uczczenia 70-letnięj 
rocznicy urodzin uwielbianego mistrza. Płeć 
piękna była również licznie reprezentowaną, 
przyczem jej świąteczne stroje dodawały 
blasku tej podniosłej uroczystości. Wszystkie 
warstwy tutejszych mieszkańców były za
stąpione, co dowodzi wymownie, źe tam 
gdzie chodzi o uczczenie naszych proroków, 
wszyscy stajemy do apelu, bv złożyć hołd 
jirawdziwej zasłudze. Nawet z okolicy Stryja 
przybyło obywatelstwo, by się przyłączyć do 
obchodu tego święta narodowego. Sa la  re
sursy, tudzież scena były bardzo gustownie 
udekorowane, przez pp. ,T. Rosenberga 
i Rzewuskiego (junior). 'Wieczorek rozpoczął 
się odczytem prof. gimn. Mazanowskiego 
„0  pismacli Ujejskiego", w którym szanowny 
prelegent rozwinął głębsze poglądy na dzia
łalność wieszcza i jego miłość dla Ojczyzny, 
którą uchronił naród od zwątpienia w chwi
lach krytycznych. Odczyt ten z wielką swadą 
oratorską wygłoszony — wywołał na słu
chaczach głębokie wrażenie i przyczynił się 
niemało do uświetnienia wieczork’1. Zauważyć 
wypada, iż prof. Mazanowski dopiero przed 
trzema miesiącami został przeniesiony do 
tutejszego gimnazyum. dia udzielania nauki 
języka jiolskiego, w najwyższych klasach. 
Przybyła przeto tutejsze' 3zkole gunnazyalnej 
znamienita siła naukowa, która będzie jej 
ozdobą.

Dr. med. p. J .  Rosenberg deklamował 
z wielkim talentem i uczuciem „Ojcze nasz" i 
„Pogrzeb Kościuszki".

Nowozawiązane wmieście naszem towa
rzystwo muzyczne im. Moniuszki, wystąpiło 
po raz pierwszy ze swemi produkeyami. 
Przyznać trzeba, że ten pitwszy występ 
świetnie się udał i zjednał tej młodej insty- 
tucyi powszechną sympatyę. Orkiestra na 
smyczkowych instrumentach pod batutą p. 
Lewińskiego, odegrała z wielkiem zrozu
mieniem „Ave Maria" Gounoda. Następnie 
mieszany chór. złożony z *0 osób a zastą
piony przeważnie przez piękne Stryjanki, 
odśpiewał bardzo poprawnie, pod kierowni
ctwem p. Lewińskiego —  „Z  dymem poża
rów 11, przyczem publiczność powstała z miejsc. 
Huczne oklaski publiczności wynagrodziły 
produkcje członków towarzystwa muzycznego. 
Możemy tylko pogratulować zarządowi towa
rzystwa] sukcesu, juki odniosła jego praca

organizacyjna, która w tak krótkim czasie 
stworzyła harmonijną całość. Nie wątpimy 
też. że często sj>otvkać się będziemy z w y
stępami artystycznymi tego pięknagó wieik-a 
śpiewaczek 1 śpiewaków. — Słowem, wie
czorek uaał się pod każdym względem a 
nawet przysporzył znaczniejszy dochod na 
wydawnictwo „Chorału" Pokrzejiieni na 
duchu, opuściliśmy to ognisko życia obywa
telskiego j>od wrażeniem ..Jeszcze nic zgi
nęła".

Na wieczorku wywołało niesmak zacho
wanie się kilku członków kasyna, którzy 
w sąsiednim pokoju podczas uroczystości 
grali w karl v. i to tak zapamiętale. że hasła 
larokowe dochodziły na salę. Jeżeli sami 
panowie nie uznajecie za stosowne bvć 
uczestnikami obchodów narodowych . to nie 
przeszkadzajcie j>rzvnajmniej drugim w wy
pełnianiu obowiązków patrvotvcznvch !

Do jubilata U jeiskieąc wysłali właściciele 
większych posiadłości stryjskiego okręgu 
wyborczego następujący telegram: „Zgroma
dzeni na sejmiku relacyjnym wyborcy więk
szej własności dawnej ziemi stryjskiej. 
przesyłają Di wieszczu wyrazy giębokiej czci 
i uwielbienia, zawsze przejęci Twemi wiel- 
kiemi słowami otuchy i nadziei w lepszą 
przyszłość. Karol Dz«ednszvcki. Stanisław 
Komarnicki. Klemens Dzieduszycki. E u g e 
niusz Ahrahamowiez. Stanisław Matkowski. 
Włodzimierz Puzyna. Stanisław Skarżyński. 
Edmund Dzieduszvcki. Mścisław Zakrzewski. 
Stanisław Świdrygiełło. Ja n  Kunaszowski. 
Adam Onyszkiewicz. Henrrk Mierzyński. 
Stanisław Bieliński. Juljan Rrunicki. Miko
łaj Podlewski. Fortunat Skarżyński. Leon 
Jarzymoski. Kazimierz Winnicki.

Knrnel U jejski nadesłał na telegramy 
gratulacyjne następujące podziękowania:

Do Szanownej Redakcyi „Gazety stryj
skiej w Stryju !'“

Za życzenia, za wszystko, czem objawiło 
się Wasze przyjażne uczucie dla mnie. sk ła 
dam Tobie, szanowny Redaktorze i szanow
nym Twoim wspołpra-ownikom najs niecz- 
niejsze podziękowanie.

„Ludwik Gótt.nger buffnisws miasta 
Stryja i" Tobie wielce szanowny Panie 
i Prześwietnej Radzie miejskiej w Stryju 
składam za przesłane mi przyjazne wyrazy 
najgorętsze podziękowanie. Wdzię zny".

„Czytelnia kolejowa w Stryju nu ręce 
prezesa Stwierfni-.
Pokłon Wam brama i jmzdrowienie. Ślę 
Wam wyrazy gorącej wdzftTznośei za Wa
szą miłość dla mnie. Lip-zeu? się coraz gro- 
m&dnięj w imieniu Polski. W łączności nie- 
zwalcznna siła. I  czem pochopniej w zgo
dzie i miłości dla wyso i■ =b oclów łączyć 
się będziecie, tem łatwiej zes|iolieie. jmćwier- 
lowaną Ojczyznę. Kształcie 11111;, sl- i serca, 
abyście potem wszwoloną ®juz\-/mę rozum
nie i po bożemu urządzić mogli.
Żyj Polsko! Wierny Wasz brał !“

Po  Towarzystwa rękodzielników i prze- 
inysłcwcow „Rodzina1 w S try ju 1

Związanym oddawna slosunkiem jnzy- 
jaziiym ze stowarzyszeniem rękodzielników 
lwowskich „GwiazdBŁj gdy pewuego razu 
byłem proszony o ptkąkol wiek pamiątkę, da
łem mu na hasło cztery wyrazv:

Bói/ i ()jc:\/zuit. H faswisr / rotLuin.
D-ziś pf lutu :h wielu, przy sposobności 

70 rocznicy moich urodzin, josze mi „G w iaz
da lw ow ska". i<‘ fęmn for-Js/’ /< sf
wierną.

Bardziej di >gie’i. bardzie, poruszających 
słów me otrzymałem w dniu mojej uroczy
stości. W tymże dniu doszło umie i od Was 
ukochani bracia, zapewnismic Wasze mi
łości dia mnie. za en jiełn m sercem wdzię
czny Wain jestem.
Proszę biagam. zaklinam ja kochają -v cfiłt 
naród wierny sługa jego Irznnąjei ■ sic za 
przykładem „Gwiazdy lwowskiej-, lycb nie
rozerwalnie związanych ze soną czterech 
słupów, bez których nie ostoi s.ę żaden spo
łeczny budynek — a k.izuy inny będzie bu
dową z piasku i na piasku pierwsza burza 
go rozwieje. Błogosław Boże tym. co na 
drodze ugody i pokoju dążą do pPepszenia 
bytu swego, daj wydzie lziezouym zdobyć 
należne un jirawa. wzmacniaj ich cicrjd:- 
wość. wypleń z ich s re usprawiedliwioną 
gorycz — nie wn Iż ich na jioKuszenie !

Rozświeć umysły i roze'e|dij serca tyoli, 
co krzywdą z bliźnich zagrabiają dla siebie 
Twoje dary przeznaczone dla wszystkich 
dzieci Twoich — i tuczą się tą krzywdą, 
chociaż męką im nieraz jirzesyt i za ycie.

Pozwól Panie narodowi polskiemu jemu 
głodnemu, bezdomnemu Łazarzowi, aby dał 
światu poznić przykład, jak rozwiązują się  
narodowościowe i społeczne s|)ory zgroma
dzonych braci u stołu w<|>óliiej Ojczvzn\. 
Zastaw mu co najrychlej ten własny stół 
w chleb i wino C h r y s t u s o w e  obf i ty. . .  Daj 
to Boże! Za W aszą miłośi?’i przesłane int
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życzsnia takiem słowem Wam dziękuję. Żyj C zyte ln ia  k o lejo w a przenosi się z dniem -Band X V .  3 Berlin, Weidniannische Buch-
Polsko ! W ierny A asz brat. I-go listopada do lokalu ruskiego kasvna handlung. 1893.

Wszędzie p ro te k cy a . Jakiś dziwny z w y - , ^  kamienicy p. Hermanna. B.^kowsh-.i K I. Oblężenie K r a k o w a  w r.
czaj wprowadzają u nas członkowie korni- M łodzież ak ad em icka, która w ubiegłych1 1768. (Odbitka /. kalendarza U/.erha).
Łetow urządzających wieczorki, którzw o g ła -, wakacyach nie mało przyczyniała się do K r a k ó w ,  druk Czasu. 1893. 
szają, że Bilety wstępu są do nabycia tam ożywienia ży<Sa towarzyskiego w naszem - -  Verm enschlichung der Sprach e
a tam. podczas gdy rezerwują dla swoich | mjeście, rozprószyła się na wszystkie strony. Aula — V o rtra g  (Satntnlung gemein\mr- 
znajninudi ki kadziesiąt najbliższych k rzeseł.; by czerpać u źródeł nauki. Serdeczne ży- standlicher wiss. V ortrage l Hambur: 
Kupująca bilety w sklepach publiczność,1 czenia nasze towarzyszą jej w szlachetnych V erlangsanstalt  und Druckerei. 
pomimo rychłego zgłoszenia, aostaje najdal- (usiłowaniach — dla kształcenia umysłu i serca. 60 pfenig.
sze krzesła. Tego rodzaju protekcya dla , Niech jak najprędzej wraca na łono rodzinne B ełza  W ł. K ryn ic a ,  w stuletnią rocz-
swfiich kilkudziesięciu znajomych, jest c o 1 z dyplomami, bo Ojczyzna potrzebuje dla nicę oddania tutejszych zdrojów na użytek 
najmniej niewłaściwą, gdyż bilety winne ; gwego odrodzenia wysokiej inteligencyi i dziel- publiczny. L w ó w . nakł. c. k. zarządu zdro- 
hyc w takim porządki sprzedawane, w ja - nych charakterów. Do miłego widzenia ! j°w e g o , druk. im. (Ossolińskie

ki" m& 2 r t L  2  b. n,. zebrali 
c a , „ t „w ie I. łka .„„atorsW ego. na w ,p O ,,
wieczerze. abv pożegnać ustępującego a za- • • ■ . . w  . . • . . .

fużoneg> reżvszera p. R. Dyrektor kółka ̂  T i  memf h* ? /  Majpstrat >?8t na ia,e
p Woli ki dziękując za , irace i zabiegi około ” !e“ k^ w szkoda .nu fury szutru
' k .tka wręczył mu im anie, wszyci- 1 •>edJ iej gd»yb’  w ,“ ele tamt6J'

jako . .pominę-: albu n zawie- 8Z* ch nl°  Pła ? !  Pod.a«F» d^ g o -
. . .  wego. Niebędziemy się dziwić, jeżeli ta me-

rajacv podpisy członków z odpowiednimi dbałość magistratu będzie go kiedyś drogo 
dopiskami. Przv miłej a ożywionej poga- kosztować i właścieiele sąsiednich realności 
węi.140 i wsnomniitaiach epizodów z życia zabiorą sobie kawałkami drogę - której 
kołka :pcdzono prędko uciekające chwile magistrat nie pilnuje — w swoje prywatne 
w serdó/łznvm nastroju. posiadanie. Podobno już dziś nie wiele z niej

*V Hrehenowe nra? w Skolem  na Demni magistrat znajdzie. __
wvżnei wyhuahła cbol.ta pomiędzy robo- f a k ie  7Wy c i a j .  Niektórzy mieszkańcy

i właściciele sklepów w rynku zwykli wie-

rozwopi Koi 
kich członków

Ulikami Grólldw. Dotychczas 
śmierci — z tvcl| dwa w 
nn Demni. gdzie umarł robotnik zajęty przy 
budowie pałacu

Fizyk t>ył na miejscu i baraki robotni- i 
cze w FTrebenowie nostawiono pod ohser-1 
waovę: zresztą starostwo nie nie zarządziło. 
Naf omiast dziś odbywa sie w Skolem j a r 
mark. Opowiadaja też ciekawe rzeczy o 
źródle cholery. Przynieść ia mieli robotnicy 
sprowadzeni przpz Grddlów z Kołomyi 
z gniazda cholerycznego. Podziwiać można 
jak tu wszystko wolno „braciom Gródlom",

trzv wypadki 1 j wła$ciciele sklepów w rvnku zwykli .....
TTrehenowie. jeden C20Pam{ odpoczywać na ławeczkach i krze

słach które sobie wynoszą ua chodniki. Po
dobny zwyczaj nietylko. że robi niemiłe 
wrażenie na obcych, ale tamujeruch. w szcze
gólności w dnie świąteczne —  trudno przeiść 
trotuarem i trzeba zstępować na gościniec 
wskutek czego omija się sklepy, do którychhy 
się właśnie chciało zawitać. Apelując do 

! wyrozumiałości tvch mieszkańców sądzimy, 
że w swoim własnym interesie zaniechają.

I tego niepraktycznego i brzydkiego zwyczaju
u, . . . . . . . .  I którym się spotykamy tylko w najmniejszych
W yd ział to w a r z y s tw a  m uzycznego im ienia

Moniuszki ukonstytuował się jak następuje: n » j  > 1 , ,
Sekretarzem prano p. Bolesław a Sza- D°  " M o m o * 61 8XplonłtatOróW la so w ye h -

E d  Ida. Nieutartą drogą, po
wieść. przekład  z n iem ieckiego (Dodatek 
do G a zety  polskiej). W arszaw a . T. P a 
procki i Sp . druk. J ,  S ik o rsk ie g o  1890 .1 
90 kop.

Bruchnaifiki K  T erm ino log ia  k łódar-  
s k a w  Św iątn ikach  górnych pod K r a k o 
wem. K rak ó w , nakł. T o w a rzystw a  tech
nicznego. druk A. S ło m sk ieg o  i Sp. (1893) 

(m ik Walcnt.i. Pięć lat w kra ju  nie
woli. wspom nienie S yb ira k a .  Czerniowce. 
nakł. G azety  polsk iej. Je leń  i L an g 
w Przem yślu , druk U. Czoppa. i8u j.  80 cnt.

Cttrkawski W łodeimi a-z Dr. T o u ry a  
czystego dochodu z ziemi. Lw ów . nakł. 
autora Seyfarth  & C zajkow ski, druk W 
M anieckiego 1893. 2 złr.

Czyńftw Czesław Tmhi.cz dr. pro/'. Das 
Deuten der V ergangenheit .  G egenw art  
und Zukunft aus den Linien dor 1 [and. 
Chironiantie, popular wissenschaftlil h ver- 
fast. Dresc.lien. 1 8 9 3 — z rycinam i 1 
marką.

y  E A T ą.

p-
meitę. skarhnikiem p. Antoniego St.awar- 
skiego a rewidentem p. Andrzeja Niebie-1 
szczańskiego. Do komisG artystyaznej weszle 1 
panie Bortoldowa - Wolska, pp. Leon M a
ksymowicz. Ja n  Wachnianin i ks. Aleksander 
Bonvkiewi.*z. Orkiestrą dyryguje p. Jan  Reder 
a chorami p. Kazimierz Lewiński.

W  sprawozdaniu o tow. muzycznem 
w numerze 9 „G azety stryjskiej“ opuści-1 
lismy nazwisko p. Jakóba Traczewskiego, j 
jako wybranego do wydziału,

Podczas zatrzymania się pociągu dworskiego 
w Rkoięm zapytyw ał cesarz p. Schmidta 
współwłaściciela tartaku, czy z trzebieniem 
lasów następuje równocześnie zalesienie po
nowne. Tnteneyę powyższego pytania zrozu
miemy. mając na uwadze, iż każde pytanie 
monarsze polega na gruntownej informacvi 
poprzedniej i wyraża zapatrywanie lub wolę 
monarszą. —

Przy tej sposobności wspomnieć musi
my o instylacyi technicznej inspekcyi ludo-

Do tow arzystw a Szkoły ludow ej w  S t r y ju  wfJ ’ nrsLęd?  te Jakko,,wiek obsadzone są leś- 
przyetąpiii: Ze S b /ja : Hale,-.zko Jó ze f inży- n!,kami. Je h o w o  wykształconymi me mogą 

Katz Joachim inżynier. Szameit Bole- odPOWiedm° funkeyonować. bo przydzielone
w/ad*om politycznym kierować

mer.
sław urzędnik ruchu koiei państwowe!: ze "la d io m  pontycanym kierować się muszą
' kolego; Geringer Józef inżynier, Herzog S ^ L ^ . 1" ! " 1..j“  ^
Ferdyn:ifd naczolnik stacyi. Frisch  Fdmund.
Grot ko w* ki Adam i Krzyżanowski Jó zef  
urzędnicy kolei państwowej.

Sigma.
P o d słu ch an e. Czy słyszałeś Pan o nowej

insFytucyi, która w mieście grasuje? „Tak, 
wiem zawiązało się towarzystwo muzyczne*.
Kii Fanie, to wróble na dachu już wiedzą, 
lecz istnieje tajna komisya. „Cóż to znowu ? “ 
lak z nudów kilku świętoszków związało . „ .. . . .

się dn wykony wania Służby stróż,,w moralności P am iętn ika piśmiennego. .824
Publicznej. ..Hot h o ! h o ! zaczynają panować prze/' A ................ J ' w 0w  w ,8 y i  z purtre’ kow a

w o > . u  tem.

właścicieli kierują się nasze polityczne władze.

Literatura i sztuka.
-Z ;r*.

N o w e książki. A. B a jfo w , z kartek

W ci^gu jiierwszej j io łow y miesiąca 
mamy do zanotowania dwie produkc.vo 
sceniczne, przystąpim y więc w porządku 
chronologicznym do oCeny takowycli.

W  dniu .'i. b. m. za staraniem „kó łka  
d ram atyczn ego“ spędziliśmy wieczór b a r
dzo przyjemnie, s łu c h a ją # 1 am ato rsk iego  
przedstawienia, w skład którego wchodziły 
k o m .:  „ Pupil |)upil,i,“ o jioretka : „ S w a ty
k ró lew sk ie "  i kom .: „Zaślubiny z j>r>:esz- 
kodain i.“ - D w ie  pierwsze sztuki dawane 
już b y ły  na naszej scenie i w swoim cza
sie pisaliśmy o nich. dodać chyba należy, 
Że amatorówib. choć nie w szyscy ,  grali 
z w iększą jeszcze pewności;? siebie i wy- 
cieniowaniem roli. - Podnieść jednak 
musimy zasługi amatorów gra jących  
w trzeciej sztuce, którzy  mimo krótkiego  
i jiobieźnego przy gotowania . w szystkie  
role oddali doskonale  i szczery p o k lask  
zadowolonej publiczności zebrali — szcze
gólnie dobrze interpretow anem i l>yłv role: 
podejrzliwego gospodarza doinu .jego trw o
żliwej a kochającej małżonki, rubasznego 
p rzy jac ie la  z Bobrki i nntarjusza.

Dnia 8. b. 111, urządziła pani Adolfina 
1829. Zimajer. znakomita śp ie w a c z k a  operet- 

i ilustratorka piosenek, wieczór
wesołe stosunki w Stryju". .............  ■ tein- ,  . T wokalnM-dramatycąny ze wspóulfeiaJtem

A. A. Ze wspomnień sybirsk ie^ozesłun- panny Heleny / l in a je r  i pana W . K a-
Kręte drogi. I zyskanie przedsiębiorstwa ca: E d w a rd  Czapski, 1 81 9 — 1888..................... p ack ie go  [syna|. — Na udatną i intere-

gminy miasta Stryja  kosztowało w jednym K ra k ó w  — S p ó łk a  wydaw nicza, druk su jącą całość /.łożyły się: koni. w i . a k c i o  
Wypadku, według publicznego oświadczenia | Czasu, 1893 — 80 cnt. „Przed  śniadaniem ." w y ją tek  z operetki
iotyczącego przedsiębiorcy, przeszło 1000 A ide Hamilton. Wycieczka po za Atlan- „C órk a  tam borm ajora."  [To ja | j iiosenka

tyk , powieść na tle am erykań sk ich  oby- „T y le .  tyćko, tyc iu tko ,"  monolog jirzez 
czajów, p rzek ład  z ang ie lsk iego  (D odatek p. R a p a c k ie g o  p. t. „ R y w a l e "  deklaino- 

miejskiej nic wątpimy, że ta sprawa stanie do Słowa), W arsza w a , druk N osko w skiego  w any przez pannę Zimajer, i operetka 
się przedmiotem ścisłych dochodzeń o b yw a -1 1893. w 1 akcie  „ F ig le  Chochlika."  Nic d/.i-
U:skich w łonie naszej reprezentacyi miej- A rch iv  fur s la v isch e  Philologie, unter wnego, że jiubliczność p rag n ą ca  zabawy
skiej. a wynik dotyczący będzie ogłoszony M itw irku n g  von A . Bru ckner. A .  I .esk ien  i śmiechu, zapełn iła  salę i o k lask i  d łu g o - 
publicznie. und W .N ehrin g , herausgegeben  v. V, Ja g ie ,  t rw a łe  nieodłącznemi b y ły  po każdym

złr. ( ! i W obec tak stanowczego oświad
czenia uwłaczającego czci ■ powadze rady

Ziinajer w yw dzięcza jąc  się za serdeczne 
przy jęcie ,  ja k ie  ją  przy wejściu na scenę 
spotkało. o d śp iew ała  nadprogram owo 
p iosnkę, z jodlerem  z operetk i „Ptasznik 
7. T y r o lu ^  a g d y  oklaskom  i brawom  nie 
b y ło  końca, dodała  jeszcze kuplety, „T e g o  
nie wiem nie. nierozumiem nie." — A r t y 
styczny  wd/ięk i tinezya. z j a k ą  znako
mita ąrty s lk a  oddaje każdą p iosnkę, w y-  
eieniowanio najdrobniejszych szczegółów  
odgrywanej roli. i n iew yczerp an y  a r s e 
nał e fektów  scenicznych i f ig ie lków , są 
niezrównane, a g d y  dodam y jeszcze ł a 
twość, z ja k ą  jjani Zim ajer wciela  się 
w przedstawioną postać i zadziwiającą 
Szybkość przerzucania się z jednej ron 
u drugą, zrozumiemy wrażenie ja k ie  się 
odnosi i urok pod jakim  się pozostaje. — 
F au n a Zimajer i pan R a p a c k i  dostrajali 
się godnie do swej partnerki, a całość 
wieczorku zadowoliła bardzo słuchacz^

■7 L i l i a s z  S t .

Od łedakcyi. P. (ł. IV. w Stryju. Sprawę 
lift wl:; depulaijyi oświetlimy bengalskim 
ogni 111 w je limu 7. następnych numerów.

. II. L. w Sfryja . Agitacya przeciw 
dotyczącej osobie jest uknutą nędzną intrygą, 
której sprawcę pokażemy narodowi.

N A D E S Ł A N E . 

Fortepian do sprzedania!
BIi/rzb wiadomość w handlu p. I,e(;hjokiego.

Hr. huo‘cn u isf Oleśnicki
adwokat w Stryju

przenosi z dniem 1 listopada 1893 swoją 
kat. el.nwę do domu W godr. Serkowskiego 

róg ul. Trzeciego Maja i Edwarda Hosza.

N A  D N I E  Z A D U S Z N E
poleca

•I*. >k. L i p i ń s k i  w  S t r y j u
w zmiezinc pov lększotiyin magazynie

w i e l k i  w y b ó r  w i e ń c ó w ,  t r a n s p a r e n t ó w
i lamp gro bo w y  oh.

C eny b arazo  um iarkow an e.
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U W I A D O M I E N I E .

LUDWIKA łUKASZEWICZ
krawczyni

o t w o r z y ł a

P R A C O W N I Ę  S U K I E N  D A M S K I C H
w  Stryju ulica Lwowska 1. 12.

P r z y jm u je  i w y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o U  w c h o d z ą c e  w zak r k o n fe - 
kcy i d a m s k ie j ,  j a k :  s u k ie n ,  z a r z u te k ,  p ła sz c z y  e tc .  w e d le  n a jn o w 

szy ch  i u r n a l i ,  z g u s te m , ta n io  i w o z n a c z o n y m  te rm in ie .  

T A K Ż E  U D Z IE L A  N A U K Ę  K R O J U .

O G ŁO SZEN IA .
*  t ] 8 u n n 8 8 & n m 3 Q o o 8 8 8 u a a s

K A I N E R A  “
Kawiarnia i restauracya t

.ar *5

I o
d i i j y  j  i 7~inr7 T r ~ R e d a k c y ę B d m u a d O j t r a 3zk ir"
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poleća swój przepyszny i citniisly ojęrónl z kręgielnia 
w którym sie odbywa każdej niedzieli i każdego czwartku

K  0  H  0  1  E  T
Fodzio.nnie można dostać- 01I godziny 7-inoj rano 

do go,Iz. 12-1 tyj w nocv iwięże, zdrowe i gorące po
trawy i zimne i gorące napoje. -— Usługa szybka.

O liczne odwiedziny pro ■■
S. H. K A IN E R

w  S t r y j u ,  S z e w s k a  -iH. P o d z a m c z e .
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